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walka o .,-.·zakład 300.000 żlOtych. 
Znakomity .artysta ł p. · B. Lechowski w podróży dookoła świata przybył do· Łodzi. . . . 

·Specjalny wywiad „Nowin.a o celach i zadaniach ekscentrycznej podr.óty. 
Wczoraj .o godz. 4 po połu-

4_niu podągiem z Częstochowy 
przybył do Łodzi, znany artysfa 
malarz p. Bruno Lechowski,· od
bywający podróż dookoła świa-
ta. 
· P. Lechowski zatrzymał się 

w hotelu „Savoy'', p_okój · 405 i 
zabawi w Łodzi przez kilka 

wiąc ·tylko po polsku i pracą 
rąk własnych zarabiając na ży

cie i t:o:z~a podróży, 
Jednocześnie p . .Lechowski 

podpis\clł drugi akt, mocą któ
rego całą wygrci:ną przekazał na 
cel 

podpisy i życzenia wszystkich 
prawie ministr.ów i dostojników 

państwowych, 

przedstawicieli nauki, sztuki, 
prasy, wreszcie przyjaciół i ko
legów po pędzlu. 

O godz. JO rano ostatnieg·o 
BUDOWY WIELKIEGO DO- dnia ubięgłego roku, p. Bruno 
MU ARTYSTóW w POLSCE, Lechowski wraz z bagażami 

dni. zjawił się w redakcji „Expres-
Co skłoniło artystę .do opu- ldóry · stałby się ośrodkiem, cen su Porannego" i „Kurjera Czer-

tralą, oparcia dla braci artysty- " d k ł woll:ego , g zie ocze iwa a nań 
c~nej. · . specjalna 
PRZYGOTOWANIA DO PO- komisja kontrolująca, 

DRóźY. Pan Lecl:lowski wyłożył na 

dochód w sumie 1 OO złotych. 
W dalszej swej wędrówce p. 

Bruno Lechowski przybył wczo
raj o godz. 4 popoł. do Łodzi. 
I W podróży . po Polsce towa
rzyszy artyście specjalny wy
słannik .Exspresu Porannego" 
i „Kurjera Czerwonego" z War
szawy, sekretarz redakcyj p. 
Wincenty Harasymowicz. 
Specj.alny delegat „Nowin" 
powitał artyst(i - podróżnika 

na dworcu. 
Oto jak opisuje swoje wra-

żenia. 

szczenia zacisznej pracow~i, 
zerwania ze spokojnem iyciem 
i wyruszenia na trudną, żmud
ną wędrówkę dookoła · globu 
ziemskiego. Sprawa jest 'nie
zwykle ciekawa i interes:.ijąca. 

Zakład podpisany, termin stół wszystkie posiadane pie 
O "odz. 3.40 na dworzec fa.wyjazdu - przed rozpoczęciem niądze. 

1925 roku .zmusił artystę do Było bryczny wjechał pociąg z Kolu
~zelc. Wypatrywałein wśród wy-szybkich przygotowań. wszystkiego 5 -złotych 

gruby Laldad -:- .i~usz~ żyć z pracy rąk, Oto mój mutątek - rzekł z siadających p. Lechowskiego. 

Pan Bruno Lechowski uczy-
nH 

• b · · · · 1 I Wyobrażałem sobie go odziane-o sumę 300,000 złot.ych. w. 1ę.c trze . a się 1e1. nauczyc. ~ j uśmiechem p. Lechowski. 
L h k k . go w podróżny strój z• mnóst-Co? jak? dlaczego? 1 mistrz ee ows i, artysta, to· w myśl umowy komisja 

· · ó łb yt I wem „ thermosów ", papierośnic Opowiadajmy fakty kolejno. ry recenz1am1 m g Y w a.pe- skonfiskowała p. Lechowskiemu 
t · ł k „ dł na rzemykach, mapników i t.d. 

TAJE"'"Niczv FINANSISTA owac ca Y po OJ, posze , .malątek". 
i•1 1 uk d Jakież jednak było moje 

1• DZIELNY ARTYSTA. na na ę 0 szewca, Droga na . dworzec. t · d fr · J d ździwienie, gdy okazało się, źe Dnia 17 września roku ubie- na.s ęp~ie. -0 yzJera. e e~ z z redukcji mieszczącej się p. Lechowski, 1jedzie w podróż 
na1wyb.1tme1szych profes~row przy ul. N. Świat na dworzec gtego w jednej z artystycznych k ł g · tak, jak stał, t. j. w jesionce1 muzy 1, · nauczy ·go. rac na główny p. Lechowski razedł pie-cukierenek Warszawy, przy k h i meloniku. s rzypcac · · szo sam nios"c swe walizki. Stole w ro<łu sali siedziało wię- z b' l' · k 1 d ' ~ Na dworcu grono oso'b Ja 6 

. apo ieg 1w1 0 e ży nau- Publiczność uprzedzona priez · -bze iowarzystwo, składające czyli go nawet rozlicznych A kaś dama zbliża się · do p. Le-
się t. codziennych w tej cukier- t k · h kt · · · pras~ chowskiego wręcza mu bukiet, sz u magicznyc ' ' oretlll się entuzjastycznie żegnała arty- · ni gości ..:- malar~y i rzeźbia- będzie ·mógł produkować wśród t d . . 'k przepięknych, tchnących ży-
rzy, oraz ludzi chcących się .o- l d „ d 'k' h .. 5 ę-po rozm ą. ciem fiołków alpejskich. u ż1 z1 re • Ok k . . . . trzeć o świat artystyczny, ban- p L · h k' d rzy om 1 zyczeniom me Pan Lechowski ~żruszony, . ozatem· p. ee ows 1 o - b , k . kierów i finansistów. _..__ Rozmo b. ł b d t · y50 , on ca. ściska ręce witających go Ło- · ywa at zo,, staranny renmg D Gł • · • ł wa była nader ożywiona. . t t -. . . worzec owny nie . mog dzian. _ gimnas yczny, po ęguiąc 1eszcze . . . . tk· h · · Toczono spór o st.anowi~ko więcej . pom1e.sc1c "!'szys 1c pragną- Chce coś przemówić, · lecz 
jakie zajmie w świ~cie . język swą potężną siłę. cych pożegnać mistrza. wzru.szenie :odbiera mu. głos. -
polski. . . . . _ Będę nosił pakunki i · ba- Na dworcu p. Lechowski ma- Po stwierdzenLi. przyjazdu 

- Nie mamy przyszłosc1 gaże _ mówił z uśmiechem do lujllc pocztówki zarobił sobie na przez naczelnika stacji, p. Le-
P?d tyin ~zględe~ - ~iechęt- I kolegów. bilet do Częstochowy. l chowski, bierze w ręk' walizki 
me rzekł Jeden z fmans1stów. ~ Nadszedł wreszcie czas po- Po obliczeniu w wagonie o- i udaje się do hotelu 11Savoy••. 

- Naturalnie - potakh~r;. l. dróży. kazało się, że artysta· na dwor· 1 Kilku młodych ludzi nie po-
drug.i. . . . . • Dnia 31 grudnia p. Lechow- cu zarobił . zw.U. artyście nieść . ·walizek. 

Artys~1 spo1rzel.1 po sobie, ski, spakował małą walizkę, przeszło 60 złotych. Viyw:ązuje się kłótnia·, kto bę-
wreszc1e 1eden z mch P· Bruno mieszczącą tylko pr bor _ Oto przezemnie zarobione dzie niósł bagaż artysty • . 
L 1 k. t ł . . • . zy y ma L e e 1ows 1, ws a 1 zwracaiąc Jarskie i ciepłą kurtkę. W pas- pieniądze - rzekł do towarzy- V/ hotelu „Savoy" ·p. echo- ' 
się w stronę jednego z bankie- ki zapakował bloki rysunkowe, sza podróży. wski wraz z towarzyszącym mu 
rów, rzekł: . . pod pachę wziął księgę, w któ- Pierwszy etap - Częstocho- dziennikarzem p. W. Harasy-

- A co by pan powiedział rej widnieją już chowa, przyniósł artyście nowy mowiczem, ·zajmuje· pokój ·405. 
gdybym si~ zobowiązał obejść 
cały świat wokoło, używając 
tylko polsld~go języka? · 

- Nie zrobi pan tego. 
- Owszem! 

: Wywiad ·z p. ministrem Thuglittem. 
_ Trzymam zakład 300,000 - Jakie są najbliższe za- do życia celem informowania 

m~erzenia rządu celem wprowa· rz:ądu o potrzebach . i dążeniach złotych, że Pan nie zrobi - dzenia ńormaloych stosunków ludności kresowej. Dc,>Lycbczas 
krzyknął zaperzony -bankier. na Kre.sach'? . opinja publiczna mylnie sądziła, 

- Zrvbione - rzekł z nie- - - . Praca jest wielka i musi przypisując Radzie rolę ciała 
zwykł:::n sp:; ~ . ;_.:a p. Lcch:.w- iść we wszystkich . kierunkach p_ro,ektodawczego, polityką pa
ski _ biorę panów na świa3- iednoc.ześn-ie. Dotychczas, mo- cyMrncyjną w calym znaczeniu 

żna powiedzieć, ie na Kresach tego słowa, ale pacyfikować nie 
ków za.U3.du. . wszystko szwankuje. znaczy to godzić 1uę z jawną 

Przy:ih :Jiono ·papier, pióro, - - Jakłl r.olę wobec pana polity.lią a uty państwową. 
a~:· . .ai: . . t, ~.:-:.;;;_ao -..kt. mec:: k~ó ministra spełniać będzie Rada j Nie pricsądza to bynajmn·ej 
rego p. Lechowski ma odbyć Kresowa? · 

1
. winy wydanycb p-0słów, o tej 

wędró -. ..,kę dookoła zi~aui, m~ - Jest to organ powołany wime zadecyduje sąd. Będzie 

-

mi bardzo przyiemnie, jeżeli 
okaże się, że Sł\ niewinni. 

- Czy prędko możn się 
spodziewać widocznych oznak 
poprawy stosunków na Krn· 
sach? 

- Zakończyć sanację Kre· 
sów b~dzie można, jak myślę, 
bardzo nieprędko, ale wszelkie 
zarz;ądzenia jakie ~ząd czyni są 
tak pomyślane, aby początki 
poprawy można było stwierdzić 
w czasię jak najrychlejszym. 

Zmęczony drogą, · afJySta po
łożył się spać. Na chwilę przed 
zaśnil,ciem 

pr~edsjawiciel „Nowin" zama
wia s0bie wywiad • . 

- Dobrze ~ będę . z panem 
mówił, ale trochę póiniej. 

. Naznaczamy .sobie randez
vous. na godz. 7 wieczór. 

CO POWIEDZIAŁ P. · LECHO· 
WSKI PRZEDSTAWICIELO-

WI NASZEJ REDAKCJI? 
. Siedząc w miłym jasnym po 

koiku hotelowym na czwartym 
piętrze, przy filiżance herbaty 
zaczynam rozmowę: 

- Jaki jest cel przyjazdu 
pana do Łodzi? 

- Przedewszystkiem zarob 
kowy - podróżuję be.z pienię
dzy, muszę więc zarobić ·na dal
szą drogę. 

- Czy nie będę niedyskret 
ry jeśli spytam, jak pan zamie-

. '. '? r:. _ zara„Hac . 

- Jak się da, maluję por
trety, obrazy, szkice, projektu_. 
ję szyldy, reklamy i napisy. 
iH:::.m z::::iiar malować dekora
cje do teatru, oraz tu niech si• 
pan nie zdziwi, podejmę się ma 
lowania mieszkań, drzwi, okien 
i podłóg. 

Podziwiam pana - rzekłem 
wzruszony odwagą artysty. 

· - W ostateczności będę wy• 
stępował· w nocnym kabarecie, 
gdzie będę malował szkice wę· 
glowe. 

Ewentualnie będę sprze-
dawał swe autografy i fotogra• 
·fje. . 
· · - Niech pan zechce ogłosić 
swym . czytelnikom, że darmo nic 
nie · robią, za autograf bio?Q 
choćby najmniejszłl opłat~, dzit
ki której zbudttit 

wielki dom artystó·w. 

: Tu oczy artysty ożywiaj' 
się, znać ie myśl ta jest mu 
droga _ponad wszystko. 

Gdzie pan zamierza udać się 
z Łodzi? 

. · - .Na Pomorze! -a dalej do
kąd mnie oczy poniosą. · 

Szcz~śliwej drogi, r1ekłem 
ściskając dłoń artysty.: 

* * * · Łódź nie zostanie w tyle za 
innemi miastami. · Nadsyłając 
zamówienia, pozwoli artyście 
dokończyć rozpocżęte dzieło. 
Damy pracę p. Lechowskiemu. 

Wierzymy w to. 
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Listy z Turc-ji. 
Nowi posłowie. Historja 

o sytuacji wewnętrznej. 
wywiadu korespondenta 

Opinja turecka wobec 
„Times'a". 

działalności 

Kemal pasza 
angielskiej. 

Konstantynopol, w grudniu. 

Ostatnio zakor .. unikowałem, 
że w Brussie został dodatkowo 
wybrany do parlamentu czło
nek partji narodowej, dr. Emin
bej, obec11y prefekt Konstanty
nopola. Wiadomość ta, podana 
w swoim czasie przez prasę rzą 
dową, nie potwierdziła się. Zwy 
ciężył nie Emin-bej, lecz Nured
din-pasza, zwolennik opozycji. 

Co do innych okręgów Kon
stantynopola, Kirszechiru, Ghe
reze, Nazelli, Boz-Doghan i Ur
fa - to zwyciężyli tam kandy
daci partji narodowej. Oczeku 
ją tu jeszcze wyników wyborów 
w Smyrnie i Gumushhane, gdzie 
kandydaci opozycji mają pewne 
szanse. 

Zdarzeniem, które znalazło 
oddźwięk w kraju, był wywiad 
korespondenta londyńsk. "Time 
s'a" u prezydenta rzeczypospo
litej tureckiej, Gazi Mustafy Ke 
mal paszy. Wywiad ten ma już 
swą historję. Przedewszyst
kiem został on ogłoszony w wię 
kszej części swej przynajmniej, 
w prasie tureckiej wcześniej, 
niż w 11Times'ie". Było to spo
wodowa'.ne przez niedyskrec v 
pewnego urzędnika, który dopo 
magał korespondentowi angiel
skiemu w otrzymaniu audjencji 
u prezydenta. 

Interwiew obejmował dwie 
części - jedną werbalną, tyczą 
cą się rozmowy osobistej kore
spondenta z Gazi paszą, i dru
gą, zawierającą schemat pytań, 
wręczony pisemnie i odpowie
dzi przesłanych korespondento
wi również w formie listu. 

Ogłoszona była w prasie tu
reckiej tylko część pisemna. Co 
do drugiej, to dzienniki tureckie 
wstrzymały się od jej drukowa
nia, dowiedziawszy się, że ko·re 
spondent angielski nikogo nie 
upoważniał do ogłaszania jego 
wywiadu. 

Jesteśmy więc w możnosc1 
zapoznać polskich czytelników 
z częścią jedynie nadzwyczajnie 
interesującego, dla wewnętrz
nego życia politycznego Turcji, 
dokumentu. 

Na pytanie, jak się Gazi za
patruje na kwestję powstania 
nowych partji politycznych, od
powiedź głosiła: 11istnienie par
tji, stojących na terenie suwe
renności narodu, jest rzeczą na 
turalną, szczególnie w krajach 
republikańskich. Nie mogło 
więc być inaczej i w rzeczypo
spolitej tureckiej. Partje będą 
się wzajemnie kontrolowały. 

Na pytanie, czy Gazi pozo
staje na czele partji narodowej, 
odpowiedź brzmiała: "Gazi za
chowuje nadal w partji stanowi 
sko swoje jako prezes, z tą jed
nak różnicą, że narazie, w cza
sie swego urzędowania jako pre 
zydent republiki, faktyczne kie
rownictwo partją pozostaje w 
rękach innego leadera, miano
wicie Iz.meta paszy. Gdyby je
dnak zaszła potrzeba, to Gazi 
wolałby zrzec się swego teraź
niejszego stanowiska, aby objąć 
kierownictwo partją, której za
łożycielem jest zresztą sam. Le
ży mu na sercu zwycięstwo i 
wcielenie w życie zasad partji. 

Pytanie, czy Gazi uważa no
wą postępową partję za partję 
polityczną i jak ocenia on jej 
program wywołało następującą 
odpowiedź: Wobec zarejestro
wania partji, o której mowa, 
zgodnie z przepisami ustawy, 
jest to, oczywiście, partja. Co 
do pragramu jej, to nie·,na wca
le w nim nic takiego, coby go 
różniło od programu partii na
rodowej. 

W kwestji, jaką Gazi ma o
pinię co do niektórych punktów 
programu opozycji (prawo veto 
prezydenta w ustawodawstwie, 

prawo rozwiązania parlamentu, izby - są ustalone w ustawie f wę tę opozycja podnosi. Co do 
obrony suwerenności narodu). konstytucyjnej. Jednak ani pra- poszanowania przekonań i wie

a także i względem insynuacji wo veto ani prawo rozwiązania rzeń, było to i zostają nadal za
o rzekomym despotyźmie. Ga- parlamentu prezydentowi nie sadą, nie dopuszczającą żadnych 
zi wyraził się w sposób następu przysługuje i dlatego też niewia uchyleń lub wyjątków. Jeżeli 

jący: prawo veto i rozwiązanie I domo, z jakich powodów spra- I suwerenność narodu stoi w pro--
Symboliczny sztandar. 

Ukazanie ai~ czerwonego 
I sztandaru na balkonie ambasa· 

dy Zw. Republik Sow. w Pary
żu jest manifestacjii, która jest 
uietylko tematem do notatek 
kroniki. Odsłania ona nową kon
cepję stosunków międzypańst

wowych, o któret conajmniej da 
sie; powiedzieć, że stanowi prze
chntawienie kompletne, nie tyl
ko dla stałych tradycji dyplo
matycznych, ale nawet prawa 
mi~dzynarodowego. 

Czerwony sztandar nie jest 
sztandarem rosyjskim; nie jest 
wogóle sihmdarem jakiejś na
rodowości. Tak samo się ma z 
.Międzynarodówką•, którą za
iste trudno zaliczyć do hymnów 
narodowych. Z chwili\ gdy re
prezentant jednego Państwa na 
terytorjum drugiego wywieaza 
czerwony sztandar i oficjalnie 
dopuazcza do śpiewania .Mię

dzynarodówki", podkreśla tem 
samttm charakter polityczny 
fłwej miaji i staje jako posłan

nik pewnej partji a nie rządu. 

Z tego sobie trieba jasno zdać 

sprawę. 

Reprezentacja dyploma tycz
na Państw jest zasadniczo poZl 
systemem politycznym, który 
rządzi ich krajami. Ambasador 
reprezentuje całość państwa, 

bez rozróżniania większości i o
pozycji; nie reprezentuje on dok· 
tryny; co zreszU\ pozwala mu „ 
pozostać obojętnym w stosunku 
do kierunku politycznego, rzą· 

dzącego państwem, w którem 
on jest akredytowany. Charak
ter extra-polityc:i:.ny powierzonej 
mu misji wymaia ścisłej neu
tralności w starciach i walkach 
wewnętrzn1ch ludów, które go 
przyjęły. 

P. Krasin nie jest przysłany 
przez naród, lecz przez partję 

rządzą~. Partja ta jest między
narodową, logicznie więc rzecz 
biorttc p. Krasin reprezentuje 
wobec rządu francuskiego za~ 

równo komunistów z Pantin lub 
Saint-Deni• jak tych z Lttnin
gradu i Moskwy. 

Widzimy więc do jakich pa
radoksalnych konsekwencji mo
że nas doprowadzić odwrócenie 
najpodstawowszych zasad dyplo
macji. To też manifestacja z ul. 
Grenelle zasługuje na to, by się 
nad nią poważnie zastanowić. 

Zapewne, nie poraz pierwszy 
czerwony sztandar i „Między

narodówka" należą do progra
mu oficjalnych ceremonji w Pa
ryżu; pogrzeb Anatola France i 
przeniesienie zwłok do Pante
onu przyzwyczaily nas do tej 
ciekawej współpracy rewolucji 
z publiczną potęgą. Lecz ieśli 

rze.d Francuski zgodzi si~ z tym 
symbolem własnego wyrobu, 
mniej siidz~ przypadnie mu do 
gustu narzucanie 10 przez cu
dzoziemca. Czerwona etamina 
farbowana w Moakwie może 

być dla p. Krasina czemś in
nem, niż jest czerwona paryska 
materja dla p. Leon Blum. Po
lityka ma swoje 11.ieuchwytne 
nieraz odcienie. 

T. 

z Rosji Sowieckiej. 
GROżNA SYTIJACJA KOMU

• NISTóW. 

Walka z komunistami, którą 
prowadzi włościaństwo rosyj
skie stwarza dla rządzącej partji 
tak groźną sytuację, że nawet 
najbardziej ~ujna fantazja emi
grantów rosyjskich nie mogła 
przedstawić jej bardziej ponuro, 
chociażby dlatego, że historja 
ruchu wśród włościaństwa ro
syjskiego nie znała dotąd tak 
wielkiego przebudzenia się ma
sy włościańskiej. 

Walka z komunistami 

nietylko zjednoczyła całe wło
ściaństwo, recz porwała go do 
walki czynnej, a takich wyda
rzeń w Rosji jeszcze nie było. 

Ostatnie wiadomości z Rosji 
wskazują, że sytuacja kolD;uni
stów z dnia na dzień pogarsza 

się, a skutkiem tego komuniści 
zmuszeni są 

zejść z widowni i ukryć się. 

Moskiewska "Prawda" <;io
nosi, że w gubernji Carycyń
skiej organizacje komunistycz
ne zmuszone są przez włościan 
działać, jak partja nielegalna. 
L'.ebrania członków partji odby
wają się w tajemnicy z zastoso
waniem wszelkich środków o
strożności. W wypadkach, gdy 
włościanie dowiedzą się o od
bywającym się zebraniu komuni 
stów, zwykle ma miejsce 

wtargnięcie do lokalu i bezlito-
śne pobicie uczestników. 

Ani jedno zebranie nie może 
odbyć się spokojnie. W biały 
dzień komuniści nie mogą uka
zać się na ulicy w obawie przed 

pobiciem, a nawet zabiciem. 
Władza komunistyczna jest zu
pełnie zdezorganizowana, gdyż 
1·ady nie mogą prowadzić swej 
działalności. 

Władza na wsi należy faktycz
nie do wiejskiej inteligencji, 

która cieszy się bezwzględnem 
·zaufaniem włościan. 

11Prawda'' nawołuje rząd i 
centralne organizacje komuni
styczne do poczynienia niezbę
dnych kroków, aby przekonać 
gubernję Carycyńską, że wła
dza sowiecka ma również wła
dzę i nad nią. 

W obecnym czasie nawoły
wania tego rodzaju..są już tylko 
frazesem, gdyż karne ekspedy
cje nie są wstanie walczyć z po 
wszechnym ruchem wło~iań
stwa. 

Bernard Shaw o bolszewikach. 
11Daily Herald" zamieścił od 

powiedź znakomitego satyryka 
angielskiego, Bernarda Shawa, 
na ankietę o obecnem położe
niu Związku republik sowiec
kich, rozpisaną przez oficjalny 
organ bolszewików „Izwiestja". 

Zdaniem Shawa sowiety o
trzymają od gabinetu Baldwina 
lepsze warunki kredytowe i 
handlowe, aniżeli od rządu ro
botniczego. 11Winienem jednak 
zauważyć - pisze Shaw - że 
rząd sowiecki powinienby czem 
prędzej zerwać z trzecią mię
dzynąrodówką. Bez tego stano 
wiskcf'Rakowskiego w Londy
nie stanie się zupełnie niemożli-„ 
wem. 

Co więcej w „Times" ogło
szono sprawozdanie „kominter-

nu", a każdy wiersz tego doku- j 
mentu przepojony jest na tyle . 
dziecięcem niezrozumieniem lu
dzi i wypadków, że przeraził 
przyjaciół sowietów w Anglji. 
Według angielskich socjalistów 
członkowie trzeciej międzyna
rodówki nie mają wyobrażenia 
o socjaliźmie. Ich pretensje do 
tego, aby cały świat poddał się 
pod rozkazy garstki młodzików 
rosyjskich, którzy czerpali wia
domości o socjaliźmie z broszu
rek liberałów i rewolucjonistów 
z lat 1848-1870, doprowadzają 
do tego, że w porównaniu z ko
munistami moskiewskimi Chur
chill i Curzon są ekstermistami. 

Póki Moskwa nie przestanie 
łączyć swoich losów z trzecią 

I międzynar<Ydówką, póki nie zro 

zumie, że socjalizm jest sprawą 
życiową, a nie martwą teorją, 
póty nie będzie końca z niepo
rozumieniami. Pierwszy lepszy 
tuzin rosjan będzie korespondo 
wać z tuzinem anglików w 'na
iwnem przeświadczeniu, że sta
nowią -oni proletarjat międ?yna 
rodowy i robią rewolucję. 

Jeśli nie położy się końca 
romantycznej literatury Zinow
jewa, zniknie wszelka nadzieja 
solidarności socjalizmu zachod
nio-europejskiego z wschodnio-

. europejskim, a my w A'nglji 
pójdziemy swoją drogą, nie 
zwracając na politykę Moskwy 
więcej uwagi, niźli Moskwa 
na politykę Madagaskaru". 

·ami __ tajcie o inwalidach wojennych! 
-

I gramie postępowców, to nie 
brak i tej zasady i w programie 
narodowców. Suwerenność na 
rodu jest podstawą, fundamen-
tem rzeczypopolitej tureckiej i 
nic tej zasadzie nie zagraża, ca
ły na1·ód bowiem jest jej świado 
mym i oddanym obrońcą. Co 
do instytucji o rzekomym despo 
tyzmieJ to Gazi nie wie, z jakich 
przyczyn i powodów kwestja 
ta mogła wogóle powstać. 

Następnie Gazi przypomina. 
że leaderzy partji narod,)wej są 
ludźmi, przyzwyczajonymi do 
składania ofiar, własnej krwi, 
na rzecz swych ideałów i prze
ciwko despotyzmowi. Mężowie 
ci i nadal będą tak samo postę
powa li. Nie może więc być ża
dnej obawy co do powrotu de
sp<it yzmu, Powrót do sułiana
tu nie Jest ani ewentualny ani 
możliwy. 

Tyle o wywiadzie. 

Przechodząc teraz do polity 
ki zewnętrznej T urcj!, :ui:.rn1my 
zaz:.iaczyć, że zwrot w :mgiel
skiej polityce zagn.ni.,,znej. i pró 
by p. Chamberlaina wciągnięcia 
Francji w nową ko:rµbinację po
lityczną, mającą jakoby na celu 
działanie przeciwko światu mu
zułmańskiemu wogóle i przeci
wko Turcji w szczególności, 
spotkano tu zupełnie spokojnie. 
Nikt nie zdradził z tego powodu 
zdenerwowania czy trwogi. Je
żeli kilka dzienników tureckich 
zamieściło artykuły z powodu 
podróży angielskiego ministra 
spraw zagranicznych do Paryża 
i Rzymu, wskazując rządowi tu
reckiemu na mylność dotychcza 
sowej polityki unikania zbliże
nia z wielkiemi mocarstwami i 
było to podyktowane skłonno
ścią niektórych. organów prasy 
opozycyjnej do krytykowania 
przy wszelkiej sposobności rzą
du obecnego. W kołach zaś ofi 
cjalnych przyjęto dążenie dyplo 
nacji angielskiej do skompromi 
towania Turcji wobec opinji na
rodów zachodnich bardzo spo
kojnie. $wieże tu jeszcze jest 
wspomnienie chwil, gdy Anglja, 
w czasie rządów Lloyd Geor
ge' a, dokonała - pos:i.igi.1jąc się 
grekami - bez skutecznego za
machu na całość i niepodległość 
Turcji. Jeżeli wówczas nacjo
naliści tureccy zdołali pokz;zy
żować wrogie zamiary brytyf. 
skie, to teraz tern bardziej nikt 
w Turcji nie obawia się wysił
ków Chamberlaina do izolowa
nia Turcji. 

Z drugiej strony nikt tu nie 
przypuszcza, aby Anglja mogła 
odnieść· jakiś zysk z nawoływa 
nia innych narodów, zwłaszcza 
Francji, do działań przeciwko 
Turcji i światu muzułmańskie
mu. Jeżeli anglicy twierdzą, że 
turcy przykładają się czynnie 
do mącenia wśród narodów, za
mieszkałych · kolonje brytyjskie 
i że w ten sposób przyczyniają 
się do utrzymywania stanu nie
pokoju na W schodzie, jest to o
czywistą, bijącą w oczy, niepra
wdą. Turcy już oddawna, o
twarcie i stanowczo zarzucili 
marzenia i dążenia panislam
skie, znieśli kalifat , oddaj~c , ~ 
całkowicie sprawom wewnętrz
nym i pracy pokojowej, mają
cej na celu jedynie sko~solido
wanie i utrwalenie ustroju re
publikańskiego. 

Zwróciwszy całą swą uwa• 
gę na zagadnienia wewnętrzne, 
turcy raczej zaniedbali politykę 
zagraniczną. I na tę właśnie 
stronę, jako negatywną w dzia
łalności rządu obecnego skarżą 
się dzis przedewszystkiem te 
z organów prasowych, które po 
zwoliły sobie wystąpić z kryty
ką wobec rządu. 

Wassan-Ghirey Djabagui. 



Nr. 2 

w świcie- nowych dni pracy i obowiązków !'Skandal w Banku pruskim. 
Codzienną taczkę żywota Fala życia przewala się, powodzeniach, widzimy jasno 

pchamy na nowe drogi jutra. wre„. 
Przeżyliśmy 365 dni różnych Strajki i wyzysk, kapitał i 

trosk i zmartwień, radości i praca, wszystko zmieszane w 
smutku. O cały rok jesteśmy jednym wielkim ruchu bez po
starsi wiekiem i doświadcze- czątku i bez końca w pracy nie
niem. Hartein swej woli utrzy- ograniczonej i nieprzerwanej z 
maliśmy swoje ja na potfomie I roku na rok splata się w potęż
ogólnych spraw. Nieraz senle- ne pasttlo wysiłku poszczegól
czną krwią znaczyliśmy drogi nych jednostek, wśród codzien-
naszego wysiłku. nych zmarwień i kłopotów. 

W chwilach zwątpienia - Oto jesteśmy w chwili bilan-
upadku, chwiały się nasze ręce su. Z przeżytych dni wyciąga
od nadmiaru pracy, serce prze- my saldo swego życia, by w sku 
stawało bić, a oczy zachodziły pieniu rozpatrzyć pozycję po 
mgłą wyczerpania, - . lecz prze pozycji naszego dorobku obec-
trwałiśmyl nego. 

- Będzie lepiej! - jeszcze Dziś, po tylu dniach, kiedy 

nasze błędy i śmiejemy się czę
stokroć z dawnych naszych ma
rzeń i urojeń, które znikły bez
powrotnie. 

Na ugruntowanych obecnych 
pozycjach stoimy mocno, wie
dząc , że to, co zbudowaliśmy 
dotvch - "-S żadna siła nie wyr-
w ie -_ _ .. -::y. 

Czy to robotnik, czy inteli
gent dziś dokładnie zdaje sobie 
sprawę, że to, co zrobił w ciągu 
całego roku, to nietylko dla sie
bie, ale i dla tych, których ko
cha i dla swego kraju i w tej 
myśli roi:pocznie nowy rok: 
pracy i obowiązku. 

L. H. dzień, dwa, tydzień wytrwania czas zaleczył świeże rany po 
i Bóg dobrotliwy pomoże nami doznanych przykrościach i nie

z dnia na dzień wierzyliśmy ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
w zwycięstwo naszej pracy i 
zwyciężyliśmy I 

* * * 
Oryginalny podróżnik. 

Prasa zagraniczna interesu
j? się całym szeregiem skandali 
fmansowych, które wybuchły o-· 
statniemi czasy w Niemczech. 

Najgłośniejszym i najsensa
cyjniejszym jest bezwzględnie 
skandal w państwowym Banku 
pruskim. Jest on niezwykle in
~eresujący zwłaszcza dla tego, 
ze streszcza on w sobie proce
dery banków i spekulantów z 
okresu inflacyjnego. 

W okresie inflacji operacje 
były bardzo proste. W momen 
cie, gdy naprzykład dolar noto
~any był 20.000 mk., zaciągało 
się pożyczkę 20 miljonów za 
pokrr~ie~ 1000 dolarów; z tych 
20 mil1onow składało się a con
ta na zakup na kredyt willi lub 
auta, i czekało się wesoło na 
moment, gdy dolar wart będzie 
2~.000 mk. Wtedy dobierało 
stę na to samo 1000-dolarowe 
J?Okry~i~ jesz?ze 180 miljon. po
zyczk1 1 dale) kupowało się na 
kredyt fabryki, przedsiębiorst
w~ i t. p. Stabilizacja marki po 
łozyła kr.es temu systemowi, 

W szarym mozolnym pyle Towarzyszką w dalekich podróżach była mu córka. spekulanci tak zwani „Schie-
codzienn~1· pracy1 robotnik i in- ber" mo'w1'ąc po p 1 k · 'I' Niedawno donosiliśmy na gdzie oboje wywoływali podziw 0 s u spusc11 
teligent szedł na swój posteru- tern miejscu o śmierci artysty, I szaloną jazdą na nartach, bez nosy na kwinty. Ale to jest ka
nek by krwią i trudem wywal- przyrodnika i myśliwego, Ber- kijów, po najbardziej spadzi- sta ludzi pomysłowych, zużytko 
ctyć byt sobie i swej rodzinie. nirda de Wattervilla, rozszar- stych zboczach. Spędzając la- w~H najpierw różnicę kursu 

Od rana do nocy przy rozpę panego przez lwa w głębinach to nad jednem z jezior, na gra- między rynkiem berlińskim a 
Afryki, na granicy Ugandy i nicy włosko - szwa)· carskiej', kolońskim, na którym sprzeda-dzone1' maszvnie w wielkieJ' ha- wali' dolary kup' 40 ,~ Konga. Watterville, posądzony był ' ione 0 proc. 

li fabrycznej, stał czarny cień Potomek arystokratycznej ro przez mieszkańców miejsco- taniej w Berlinie. Pozatem wy-
człowieka nieruchomo, patrząc dziny franc.llskiej, która opuści- wych <? zabicie pewnego prze- zyskując powszechny brak go
na kolos żelazny. ła Francję podczas wielkiej re- mytnika. Zastał tam rodzinę t~wki obrotowej pożyczali pie-

Tu dolał oliwy, tam przy- wolucji i zamieszkała w Bernie, zabitego, radzącą nad wykona- mądze na 25 procent miesięcz
w Szwa1' carii, Bernard de Wa- niem zemsty. Watt0 rv1'lle sta- nie, płacąc w bankach tylko 2 

kręcił szrubę, to znowu otwo- ., ~ r t · terville, zachował wszystkie ce nął przed nią nieustraszenie i P ocen · 
rzył wentyl i tak co dzień to chy dumnej szlachty francus- zdołał przekonać. zawstydzo- Naturalnie, że istniało pew-
samo bez żadnych zmian wpa- kiej z czasów przed.rewolucyj- nych jego odwagą, wieśniaków ne ryzyku zwłaszcza dla ban
trywał się W telazny kadłub I nych. Nienawidził nowoczes- o swej niewinności. ków i ale inflacja czyniła ze spe 
swego żywiciela„. a przez sko- ~ych :ządów de~okratycznych Trzykrotnie zwiedzał z cór- kulacji tak pewny interes, że 
łatany mózg, klekotem paro- 1 uwazał obyWateh państwa de- ką puszcze afrykańskie, doko- nikt się już nad ryzykiem nie 

. b ł d d ! mokratycznego za pogardy god nywując tam zbiorów nauko- zki~stanDawiodał, nawet wielkie ban-
wei m~szyny,. .e~w a ny .0 j nych niewolników w sz.ponach wych dla muzeum berneńskie- ' ow zi tego jasno afera 
pracy fizyczne) c1en - człow1e- sprytnych przywódców dema- go. Ostatnia taka wyprawa a.:. Banku pruskiego. 
ka myślał okruszynami swej gogicznych. Tłumu unikał, wanturnicza ojca z córką trwa- Bank ten liczył wśród klien
przemęczonej świadomości: twierdząc, że jest wcieleniem ła trzy lata. Z wyprawy tej tów swych niejakiego P· Kusti-

- Jutro będzie lepiej„. ju- zła. żył więc samotnie, unika- przywieźli, między innemi, kera, jednego z tych rosjan, co 
tr · t k d · , dn' · jąc ludzi, nawet wówczas, gdy l zbiór fotografji dzikich zwie- przyby~i do ~erlin~ z ~ilku bry-

• 0 1 a ~ie.n za iem, mie- poślubił młodą angielkę, pannę rząt na łonie przyrody, fotogra- ~a1;1t~i, kto!y dzt~ki. obrotnc;>-
s1ąc za miesiącem przesuwał Beatrycę Bedoe. fji wymagających nieZ1Wykłej j sci 1 sprytowi w krotk1m czasie 
się przy huku parowej maszy- Przez długie lata mieszka- odwagi i zimnej krwi, a wyko- 1 .zdołał stwo!ZY_Ć koncern róż
ny w ono jutro dalekie, niepe- niem jego była samotna chata nanych przez pannę Wattervil- I nych przedsięb10rtw, a nawet 
wne a jednak tak pociągające w _Norwegji, odległa o trzy dni le. · l założył b~k swój, który ów 

' t · · , • • g dk drogi od najbliższej stacji kole- Pbd koniec roku ubiegłego kop.ce~ finansował. ~ paź-
swą ~Jemmczoscią 1 za a ą. jowej. Tam wychowywał jedy- znów znaleźli się w puszczach dzier~u 1923 .rok~ wnu~sł ~ 

„.az przeszedł rok huku, wy ną swą córkę, a będąc sam wy- Ugandy. Nie sądzone jednak podanie o udz1~lerue pozycz~1 
siłku i nadzięi. soko wykształcony, wychował było widocznie odważnemu ory do Ba~ku prus~i~go. P<;>kryc~e 

Rok wytrwania i pracy że- ją nader starannie, wpajając! w ~ałowi powrócić z niej do E- stano~~y częs~1owo . 1stotn~~ 
laznej nieugiętej koniecznej nią jednocześnie zamiłowanie uropy. Zginął, rozszarpany wa:tosciowe P.aptery, :w1ększos~ 
dla si~bie d1a s~oich i Ojczy- d? myśliwstwa, do ?bser~owa.:. przez lwa, ale panna Watter- zas składała się, bą~ .z. akcYJ 

' ma przyrody, rybołostwa 1 spor ville, licząca dziś lat 25, posta- towarzystw . me. istmeJących 
:z.hy. tów innych, wymagających siły nowiła pomimo trapiącej ją fe- ~ca}~· lub tez akcie towarzystw * * * i odwagi. bry podzwrotnikowej, pozostać 1strue1ących na~et, ale ~opa-

Godzina 8 rano. Widziano ich zawsze razem, sama w puszczy, dopóki nie do- trzone w podpt~y urzędn1kow, 
Do pokoju wchodzi młody podróżujących po świecie. Co kończy prac, rozpoczętych ":całe do tego ~ie ul;'rawomoc-

człowiek w lichem łetniem pal- I zimę zjawiał się ojciec z córką przez ojca monych, nakoruec me notowa-
w Alpach, śniegiem okrytych, · ne na żadnej giełdzie akcje, 

cie, stare buty ztęcznie załata- m-r , , i1Wr"* ... Bm!•l02• , własnego koncernu Kitiskera. 
ne, starannie wyciera z błota, Zadziwi to zapewne czyteł-

prędko. siada przy biurku i li- I Katastrofa w nai· n"abszeJ'" kopal- ników, że tak jaskrawo wyra-czy długi rząd cyfr. =-' ._ źne sztuczki mogą być prakty-

Numer za numerk1'em cy ' . Dl„ złota. kowane. Otóż uSchiebery" wie 
1 - dzą, że wcześniej czy później, 

fra za cyfrą, duży ogon cyfr łą- fałszywość papierów się ujawni, 
cży w jedną olbrzymią wstęgę, Z Johannesburga, w Afryce dźwig tymczasowy i opuszczo- , i . jeżeli to następuje, to płacą, 
i tak bez końca, coraz więcej południowej, donoszą o strasz- no się na ,dno szybu. Oczywiś- i udając oszukanych; ale w mię
splata ich w jedną całość w je- tlej katastrofie, której widownią cie, znaleziono tam tylko stra- I dzyczasie, zanim akcje ·z.ostaną 
dno ciało pracy. stała się najgłębsza kopalnia sznie pomiażdżone szczątki hie t skonsolidowane, operują otrzy-

otrzymanej od Banku pruskiego 
pożyczki, Kutisker wedle utar
tego z czasów inflacji zwyczaju 
nie zapłacił. Zaofiarował nato
miast na skonsołidowltnie swe
go pokrycia w Banku tabor sta
rego materjału saperskiego w 
Hanau, który sobie poprostu 
przywłaszczył. Tym sposobem 
kredyt jego z 3,700,000 marek 
wzrósł do 4,2001000 mk.1 z pro· 
longatą na· trzy miesiące. Na
stępnie, zawsze systemem fał
szywych papierów wartościo
wych podniósł kredyt swój dó 
12 miljonów mk. 

W drugim terttiinie Kutisker 
znów nie był w możności zwró
cić pożyczki, gdyż jego właśnie 
klienci nie płacili mu. Trzeba 

· się więc było starać o dalszą 
prolongatę. 

Spotkał się on z drugim 
„Schieberem", jako przedstawi
cielem rządu rumuńskiego i od
sprzedał mu tabor ha.nauski za 
9 miljonów marek. Dla podpi
sana „kontraktu" sprowadził on 
do Paryża jedneg-0 z dyrektO. 
rów banku pruskiego i kredyt 
został znów sprolongowany. 

W krótkim czasie do władz 
sojuszniczych, przyszedł anoni- ' 
mowy donos, że tabor hanauaki 
zawiera broń! Tabor ten uległ 
sekwestrowi, rząd rumuński za
protestował 11kontrakt", a Kuti
sker zaczął robić starania o ode 
branie prywatnie rozpożyczo
nych kapitałów. Jeden z od.por· 
nych dłużników zaskarżył go 
do sądu o lichwę i Kutiskera &"\ 
reszfowano. Nikt jednak nie 
mógł w nieobecności jego rozj 
plątać zawiłych interesó"" 
chcąc więc ratować swe fundu..:1 

sze Bank pruski -zaintetwenjo
wał i Kutiskera wypuszczono 
za kaucją 7 miljonów, najwięk
szą kaucją, jaka kiedykolwiek 
była w Nientczech składana. 

Dług jego w Banku wynosił 
ówcześnie 14 miljonów marek, 
Bar~o mo~liwie, że. udałoby 
mu się dale) prowadzić swoje 
operacje, gdyby się był nie po
różnił ze swoim wspólnikiem, 
który przekupił połowę policji, 
aby go zwakzyc. 

M~andal tan zawiera na.ukę 
· moralną, nie co do samego Ku

tiskera, który zagrał swą roił 
sprytnego oszusta, ale co do 
Banku pruskiego. 

Oto instytucja, która ott'Zy· 
muje depozyty państwa, które
mi wolno jej zgodnie ze statu
tem obracać, udzielając krótko
termfoowych pożyczek bankom. 'i 
za zabezpieczeniem istotnie 
wartościowych papierów; u- 1 

dzieła długoterminowej pożycz„ 
ki, otrzymując na. zabezpieczew 
nie fałszywe papiery, o których 
zresztą wie, że są fałszywe, je
dynie dlatego, że spodziewa się 
na tej aferze grubych korzyści. 

Nie jest to zresztą wypadek 
sporadyczny. Wszystkie kasy 
oszczędności, wszystkie banki,' 
posiadające depozyty, zaanga.to 
wane są w fantastycznych sJ>e. 
kulacjach, potwierdza tó bo. 
wiem sam p. Schacht w ostrze
żeniach wygłoszonych ttiedaw-
no publicznie. • złota, a być może najgłębsza szczęśliwych górników. 1· mną gotówką. 

Od czasu do czasu pluje wogóle kopalni, w Randfon- Mobilizacja za pomocą radiote- · Gdy nadszedł czas zwrotu, 
krwią „bl.ady-urzędnik" i choć, tain. legraiu, !!!!~~~~~~~~~~~~~~~!!!!!!::?!~~~~!!~!!!!!!!!! 
ból · rozsadza mu czaszkę, a I Do szybu tej kopalni, poło- ·ogromne rozpowszechnienie j 
przez całe ciało czuje dreszcz I żonego na ogromnej głębokości radiotełegrafji w Ameryce po- ' Na1·szybszy -człow1·eK s·w·aata 4,750 stóp, opuszczało się dźwi- zwol1'ło na · dokonan1'e tam c1'e l ś m i e r t e 1 n y, J. akiś gorący - • giein trzydziestu górników kaf- kawej próby. I . . . 
wstrząs, on na to nie zwraca u- rów, z białym przodownikiem. Oto w tych dniach wysłano N~ d~orcu wsch~d?1I? w sta1ących, sterczących, tworząc 
wagi i pracuje, aby z przepra- W chwili je~ak, gdy klatka do Chicago za pomocą radiote- , Paryzu witano O?-egdaJ s?U~łe- ~ ~eropłan~ bryłę. zwar_tą. śc~e
cowanych dni starczyło na za- dźwigu zna1dowała się na głę- I legrafu wezwanie do szeregow- ~o 1 zna~ego lotruka, speciahzu- smoną, zbhzone JaknaJbardz1ef 
płacenie weksla, na który wziął bokości paruset stóp, liny stało- ców i oficerów tamtejszego 131 1 Jąc~~o s~ę w rek?rdach na ~zyb do idealne.i linji rozpostartego 

we dźwigu pękły. Usłyszano pułku piechoty stanowej, aby i kose, adJ. Bo~~tt a. <?~tatnt ~e- skrzydła z małem - koniecz-
materjał n~ u.brk~~ied. d k 

1 
krzyk okropny i klatka runęła stawili się do swej zbrojowni, a : ~ord s~y~kosc1! . tak1e1! .ktora nem dziś jeszcze - wybrzusze-

„.a moze Ja 1s o ate , mo- I jak kamień; w przepastną głę~ w dwie godziny później wszy- ,. Jest P?Jęc1eZ? ~u~ do po1ęc1~ dla niem w środk.r, 
że coś „wpadnie" pociesza się,· I binę. scy już znajdowali się na pun- c~łowiek~, iezdż~c.ego poc~ąga- Więc pierwsza możliwość, a 
wiedząc dobrze, że ani dziś, ani I Wkrótce potem urządzono I cie zbornymi 

1
1 mt! nalezy własrue do rueg<?: to: usunięcie drutów i słupków 

. t . d I rr::t::=nleił'~ ............. -. w • W1ceprez. Aero-K. łubu Franc.Jl potrzymui'ących płaszczyz.ny no 
JU ro me otrzyma, a obrowol- f t I ł k h 

ł T 
ra u owa mu p1ę nyc wyn1- śne Druga możliwość si da da 

nie udzi si~, aby łatwiej prze- QWill"Zlf SłWO „l OkitOru przypomina„. tów oraz. zakomunikował u:zę- [ lej, 'bo zamierza zupełnie ~d.rzu-
trzymać jeszćze dzień, jeszcze dowo . stw1er~zony rekor~ Jego I cić podwozie t. j. wózek z dwo-
parę godzin. T-wo ,,Lokator''.i Andrzeja j wymówiło wspomnianą umowę 448 ~tłometrow 171 metrow na ma łub czterema kołami. Apa-

1 tak przeszedł rok w tej tro 11 zawarło w swoim czasie u- i zwróciło się do p. wiceprezy- • godzinę. . rat zyskałby na tej kombinacji 
sce powszedniej: 

0 
palto ciepłe, mowę w przedmiocie świad- cienta \irosz1rnwskiego z proś - i Vj najbliższych tyg_odni~t:h 40-50 kim. (godz.). Płatowiec 

cz. eń w tej intencji, aby zapo- bą o zwołanie konferenci'i w ce- I, zamierza Bonnet pod1ąc proby 1 'ałb · od · b weksel, niezapłacone mieszka- b . . . . , . . 1 wz eci Y więc w P nte ny iec częstym zatargom i spo- l u zawarcia nowej umowy. : pob1c1a 1 teJ wysokosc1 1 spodzie , szlak bez powozia zaś lądował 
nie; z dnia na dzień, jutro za ro.m sądowym między lokatora- Jednocześnie T-wo 11Loka- ! wa się bowiem, iż osiągnie szyb I by przy pomocy' składanych 
jutrem. 1!1~ a właścicielami nieruchomo- tor" , przypomina, że z począt- kość 500 klm. na godzinę. , szczudeł. 

* * * set. kiem i;iow,e~o. ~wartał~ należy Są dwie możliwości, polega~ I ~~~~~~~~~~~~!'!!!!! 
W nieubłaganej kolei losu . Z uwagi na to, że opinja pu- przeslac wfasc1c1elom merucho- jące zresztą w obu wypadkach l -

idą wszyscy: źli i dobrzy, zdro- błtczn~ domagała się r ć:v, izjl za mości komorne bieżące oraz . na zmniejszeniu t. zw. oporu l 
• . h warteJ tlmowy, T-wo .,Lokator" I za!cgłe. i' cz. ołowego, czyli usunięcitt z 

w1 1 c orzy. d · 1 t · 102- 1 z mem s yczma ~ ~ ro.im -- płato~ca wszystkich części wv iiiiiiiiii:i~;;;;;;;~iiiiiiiiiiiiiiiii;;;;;;iiiiii-

czvtaJcie "nowHtY". 
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Gdy serce w grze.„ I to i owo. 
Telegramy błyskawiczne 

z ł\ustrją. 
l Podwyższenie opłaty za kslą· 

żeczki paszportowe. Zazdrość wsunęła mu nót do ręki. 
(bp) z dniem dzisiejszym nie

zależnie od wprowadzenia sta
łego ruchu telegramów błyska· 

wicznycb Z- Gdańskiem zostaje 
podjęta wymiana telegramów 
błyskawicznych z Austrją. 

(bp) Z dniem dzisiejszym, 
komisarjat rządu na m. Łódź 
podnosi opłatę tytułem zwrotu 
kosztów za blankiet na dowód 
osobisty krajowy z 50 gr na 1 
złoty. 

(S.) To wszystko ciężkie 
warunki bytu sprawiają, · że lu
dzie potracili głowy i z nadszar 
panemi nerwami dają codzien
nie materjał 

kronice pogotowia, 
Byle kto spotka się z byle 

kim i już, po kilku chwilach o-
1trej wymiany zdań - o ile ma
fą do siebie 

żal, 
atbo inne pretensje - wybucha 
atlepohamowana 

nienawiść, 
I nieposkromiona energja, w za 
pale każe tym ludziom 

napadać na siebie. 
Cęsto słyszymy o rywaliza-

cji 
dwóch mężczyzn, 

gdy idzie o kobietę, czasem o 
rywalizacji 

dwóch kobiet, 
gdy idzie o mężczyznę. 

Niekiedy rozchodzi się o wal
kę w sprawach interesów han
dlowych, lub też o rozdział łu
pów, zdobytych przez czyn prze 
stępny. 

Zwykle przez naturę dane 
nam narzędzia · obrony i napa
ści, jak zaciśnięte pięści, lub o
stre paznokcie, nie zawsze wy
starczają i wówczas w ruch idą 

„majchry", 
noże składane, siekiery, nożyce 
i temu podobne narzędzia·, na
leżące do rozmaitycli rzemiósł. 

Rezultat takich bójek, prze
ważnie odbywających się na u
licy, doprowadza do 

przelewu krwi, 
która czerwonym strumieniem 
tryska na bruk z otwartej rany. 

I oto jeden z wielu wypad
ków 

pożgania nożem, 

w czasie bójki, która wynikła, 
jak po większej części w takich 
razach bywa, 

na tle zazdrości„. 
Władysław Cz. kochał się 

od dłuższego czasu w bardzo 
przystojnej dziewczynie Stasi 
W., córce średnio zamożnego 
l!;upca, zamieszkę.lego przy uli
cy Rokicińskiej. 

Płocha dziewczyna widocz
nie nie brała zbyt do serca 

wyznania miłosne 
Władka, gdyż prowadziła za je
go- plecami 

romans 
z niejakimś Józefem G., zamie
szkałym przy ulicy Cymera 12. 

Aż oto przed kilkoma dnia
mi Władek, będąc w kinie, uj
rzał niedaleko siebie siedzącą 
Stasię wraz z jej kochankiem 
Józefem G., czule 

przytulonych do siebie, 
Krew uderzyła mu do głowy. 
W pierwszej chwili chciał 

podejść do nich i urządzić im w 
kinie 

awanturę, 

1ecz zebrał całą swą silną wolę 
i 

wyszedł 

niespostrzeżony przez kochan
ków z teatru świetlnego. 

Przez kilka dni Władek śle
dził parę kochanków, aż w dniu 
wczorajszym nadarzyła mu się 

do zemsty sposobność, 
Gdy Józiek około północy 

odprowadził kochankę do do
mu i pożegnawszy ją chciał wró 
cić do domu, przyskoczył nagle 
doń Władek i nim się Józiek 
zorjentował, zadał mu trzyma
nym w ręku nożem 

głęboką ranę w bok, 
t>oczem zbiegł, 

Na krzyki rannego zbiegli bowanemu, odwiózł go w stanie 
się nieliczni przechodnie, przy- osłabionym do domu. 
był i policjant i przywołane O powyższem spisano proto 

pogotowie ratunkowe, kuł i dalsze śkdztwo w te j spra 
Lekarz pogotowi~ po udzie-1 wie prowadzi policja. 

leniu pierwszej pomocy potur-
!IDISWi 'M'!HllD' 

Haniebny czyn rozb2siv1ionych 
młodzieńców. 

Z wiarogodnego źródła do- żonaty) zabrali nieprzytomną 
wiadujemy się o niesłychanie już ofiarę dzikich swych żądz i 
zwyrodniałym, zwierzęcym dopuszczali się perwersyjny: 
wprost postępku ośmiu młodo- wprost figlów na rńeszczęśliwej, 
cianych zboczeńców! a wkońcu u:::hwyciwszy ją za 

Bezpośrednio przed święta- piersi i nogi rozhuśtali i prze· 
mi Edward Firstenwald, syn fa- izucili przez parkan. 
brykanta, Karol Pahl, Ronek, Sąsiad ::'~ :erwui,,,cy „zaba
lat 17 i Okurowski w towarzy- wę" doniósł natychmiast o wszy
stwie jeszcze 4-ch osbników, o stkiem policji, kł~:·a ujęła rodzi
nieustalonych nazwiskach por- mych Haar•r nów i przekazała 
wali 19-letnią córkę właściciela sprawę do Sądu Okręgowego w 
sklepu - Janiszewską, wraca- Piotrkowie. 
jącą z ku1·sów wieczorowych, a Rodziny aresztowanych, na
zatrzymawszy się w domu Oku- leżących do sfer przemysło
rowskiego, zmusili ją do wypicia wych, starają się o uwolnienie 
szklanki wódki, poczem zdar•- swych wielce obiecujących 
szy z niej ubranie dopuszczali członków za kaucją w wysoko-
się kolejno gwałtu. ści jednego miljona złotych. 

Po powrocie matki Okurow- Sprawa wywołała w mieście 
skiego do domu, rozbestwieni 'j niezwykłe oburzenie. 
mf odzieńcy (jeden z nich nawet 

Wszystkiemu winien Mathia 
Battistini. 

Kupcy łódzcy jako krytycy_. 
Onegdaj rozegrał się przed wał, - zapytanie: „gdzie się 

Sądem Pokoju Vll Okręgu epi- pan wyhodował" spowodowało 
log bójki szefa firmy Kafeman- zniewagę czynną ze strony pana 
Lichtenstein, mieszczącej się w_ Rangiewicza, powtórzoną b~do 
Savoy'u, p. Rangiewicza z p. skrupulatnie po groźbie zaskar· 
Hasensprungiem. żenia go do sądu za cios w gło-
. Pan Hasensprung wróciwszy wę! 

z Warszawy wszczął dyskusję Personel wreszcie rozdzielił 
z p. Rangiewiczem na temat war walczących uznając, iż zdolno
tości śpiewackiej Mathi Batisti- ści śpiewacze p. Battis!ini~go nie 
niego. P. Rangiewicz przedsta- powinny doprowadzać aż do ła
wiwszy się jako znawca śpiewu mania kopji na terenie Savoy'u. 
odmówił artystycznej wartości 

1 Oskarżony do winy przyznał 
p. Battistiniemu, co wywołało się, tłomacząc czynne skarcenie 
silny sprzeciw ze strony p. Ha- p. Hasensprunga obrazą przez 
sensprunga, powołującego się użycie sł'owa „wyhodował", ma 
na swe znawstwo z racji choćby i<tcego ewentualne zastosowanie 
większej ilości lat życia, niż się I clo zwierząt, a nie ludzi. 
nią cieszy p. Rangiewicz. Sąd skazał p. Rangiewicza 

Pomyłka słowna, najzwy- ' na 2 tygodnie bezwzględnego 
klejszy lapsus linguae: zamiast J aresztu. 
zapytania, gdzie się pan wycho-

Choinka dla dzieci w Lutni. 
We wtorek dnia 6 stycznia rakteqstyczne \kiowny, błazny) 

w lokalu własnym przy ul. będ~ się snuły pe sali i roz
Sienkiewtcza 31, T-wo „Lutnia" śmieszały zebrane dzieci. 
urządza dla dzieci tradycyjną Przewidywana loterja fanto
choinkę. Początek: zabawy o wa, balet dziecinny, deklamacja, 
godz. 3 popoł. monologi, popisy solowe i t. d. 

Choinka wspaniale przybra· O godz. 8-ej koniec zabawy. 
na i oświetlona. Korowody Milusińscy udają się na zasłu
dziecinne przy doskonałej mu- żony spoczynek, _:_ a starsi 
zyce. Tradycyjny Król Migda- wchodzą w swe prawa. Ma- I 
łowy otoczony świetnym barw· rzztcy bo&ton rozpoczyna lany, 
nym orszakiem dworzan. Każ· które w późną przeciągną si~ 

de dziecko otrzyma kolorową I noc. (p) 
czapeczkę. Różne figury cha-

1 Konferencja w sprawie zwięk
szenia zasiłku ilcZJo~o·tnycn~ 

Opłata za telegram taki wy
nosi 1 fr. 23 cent za wyraz, 
zaś do Gditńska 1 fr. 35_ cent. 

W celu uprzywilejowania ru
chu telegramów błyska wicznycb, 
wprowadzono dla tych telegra
mów pierwszeństwo przed tele
gramami prywatnymi zwykłemi 
i pilnemi. -

Telegramy błyskawiczne na
dawane . mogą być między eodz. 
9 a 6 p.p. 

Wysyłka paczek pocztowych . 
zdrożała. 

Z dniem dzisiejszym pod· 
wyższone zostały oPJaty za pa• 
czki pocztowe. 

Koszta wynoszii za przeaył• 
kiem do 5 kg. 1,50 zl., do 10 
kg. 2.50 zł., do 15 kg. 4 zł. i do 
20 kg. 6 zł. · 

Pozatem z dniem dzisiej· 

Otwarcie urzędu pocztowo
celnego. 

I 
szym przyjmuje ai~ asekuracj~ 
listów wartościowych do som7 
10 tyt. zł., paczki do tys. zł. 

W dniu 15 stycznia otwarty 
zostanie ostatecznie w Łodzi u
rząd pocztowo • celny, którego 
brak dawał się we znaki kup
com łódzkim. 

Lokal na ten urząd został 

nabyty przez dyrektora poczty 
w domu Nr. 38 przy ul. 28 p. 
Strzelców Kaniowskich. 

Propagandystyczny miesię· 
cz nik w Łodzi. 

Następny numer propagan· 
dystycznego miesięcznika łódz
kiego który w formie dodatku 
stałego miesięcznego do war-1 
szawskiego najpopularniejszego 
tygodn. ilustrowanego - „Swiat" 
ukazywać się zaczął w Polsce, 
wyjdzie w końcu stycznia r. b. 
i poświęcony będzi~ ogólnym 
zagadnieniom Łodzi. Dodatek w 
opracowaniu red. Jana Wojtyń
skiego w najbliższym numerze 
zawierać będzie szereg cennych 
artykułów publicystów stolicy, 
traktujących o Łodzi, eraz wiele 
interesującego materjału łódz· 

kiego, maj~cego spopularyzować 
w Polsce najaktualniejsze po
trzeby i sprawy naszego mia
sta. 

.}o~ 
:~;J 

Na budowę domu urz~dnl· 
ków. 

(bp) Jak się dowiadujemy, 
stowarzyszenie arzędników pań· 
stwowych otrzymało zezwolenie 
na urządzenie loterji fantowej 
na rzecz budow.r domu dla u• 
rz~dników państwowych. 

Wielki raut 
Łódzkiego Klubu Sportoweto• · 

W dniu 17 .stycznia b. r. U• 

rządza Łódzki Klub Sportowy, 
mistrz naszego okręgu, wielki 
raut artystyczny w sali „Lutni" 
przy ul. Sienkiewicza 31. 

W raucie, który zapowiada 
się niezwykle interesująco, we
zmą bezinteresownie udział ar
tyści Teatru Miejskiego. 

. W Zduńskie; Woli fabryki 
się ruszają. · 

Niewielka już liczba fabryk, 
w których robotnicy strajkowali, 
została już uruchomiona po po
lubownem załatwieniu zatar
gów. 

Jest nadzieja, że i reszta fa
bryk, gdzie dotychczas pracY, 
nie podjęto, ruszy w pierwszych 
dPiach stycznia. 

Samochodem do Jeziora Czad. 
. Od 1-go stycznia rozpocz~~ / nie, a gdy ~otarto do port~ Zin

s1ę z Colon-Becnat, ostatnie) 1· der, połozonego na zachod od 
stacji kolei, przecinającej Al- jeziora Czad, to sułtan Barmu 
gier z północy na południe, re- 1 powitał wyprawę na czele 4000 
gularne wycieczki turystyczne wojowników swoii;h. 
samoch'oclami do tak tajemnicze Najtrudniejsza część podró-: 
go do niedawna jeszcze miasta ży, na przestrzeni 600 kilome
Timbuktu nad Nigrem, wpo- trów, przypadała właśnie od 
przek całej Sahary, gdzie stanę portu Zinder, trzeba bowiem 
ły już po drodze, ku wygodzie było przejeżdżać tu przez gęste 
podróżnych, hotele i gospody, zarośla, to przez djuny piasz.. 
zaopatrzone .we wszelkie urzą- czyste, · to znów przez stepy o 
dzenia nowoczesne. wysokich trawach kolczastych, 

Będzie to jednak dopiero to wreszcie przez moczary. 
początek wielkiej drogi samo- Wszystkie jednak te przeszko
chodowej, sięgającej od Colan dy przezwyciężono i wreszcie 
Bechar, przez posiadłości fran- I wyprawa stanęła w wiosce 
cuskie, aż do równika. A że N'Gigmi, położonej na północ
jest to zupełnie możliwe, tego no-wschodnim krańcu jeziora 
dowiodła właśnie wyprawa, zło Czad, skąd przesłała telMram 
żona z ośmiu samochodów li- iskrowy zakładom Citroena w 
szek Citroena z personelem, Paryżu. 
złożonem z 16 osób, która dnia Ogółem , samochody wypra· 
14 grudnia ub. r. dotarła, po 16- I wy przejechały 3,920 kilometr. 

Na ręce P· Łatkowskiego, I 1) odczytanie protokufo z to dniowej podróży z Niamey i Po kilkudniowym jednak odpa· 
członka Zarządu Obwodowego I poprzedniego posiedzenia, nad Nigrem, do tak długo mgła- I czynku, wyprawa ma okrążyć 
Funduszu Bezrobocia wpłynęb . ~) wniosek do Zarzłldu Głów· mi legend osnutego jeziora Czad I jezioro i ruszyć na południe do 
do Okręgowej Komisji Związ· nego Funduszu Bezrobocia o w Afryce środkowej. 

1
. francuskiej Afryki podrówniko-

ków Zawodowych pismo z za- zwiększenie zasiłków bezrobot· Plemiona tubylcze witały po I wej. 
wiadomieniem, iż w piątek dn. nym w myśl art. 11 ust. z dn. drodze wyprawę entuzjastycz-
2 •tycznia 1925 r. odbędzie iię 18 lipca rn24 r. - o 10 proc.- ' =-~!-·,~-!!· =~- ~-~:-!!--~- !~~\li-.~- -~„-!, ~--~~~·~--\!,_-,! ....... !i=~- ~· ~=!!!ll!!,-!J. 441 
0 godz. 5-tej pp. w Prezydjum stosownie do postanowienia Ko-

1

' 
Magistratu posiedzenie Zarzl\du misji Arbitrażowej w Warsza-

COY~·p!:z~~:e:r·dz~e::ys~;nją- wie. (p) I !';"";i·--=-~;--~-~*-·~· ~-,~· ~-='~'· ' ;;----:=· ' •·"'jji'·· ;m- ·;=·~--:· "'~--·i;iiiiiiiiiiiiiiiiiili·~ij· · ii'i"t'5ti~~ilii~ 
.... • 'Pi"FAi' --

- - -- ---:..-„--=--- - ~ 

Pamlętaicia o inwalidach woj1nn1ch! 
~~ -- ----- ----.;.-.<..;:.-'-->~-
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Echa międzynarodowego kongresu 
skautów 

Chińskie sukcesy Sowietów. 
Mongolja zewnętrzna two· 

rząca republikę zgłosiła przystą

pienie swe do Związku Sowie
tów. 

Jeśli, co jest możliwe, Sun
Yat·Sen ogłosi republikę Sowie
tów w Chinach, to nie należy 

sądzić, że będzie to miało po· 
prostu na celu zastosowanie za· 
sad Marksa. Sowietyzm ekspor
towany przekształca się w na
cjonalizm. Propaganda Moskwy 
streszcza sii: jedynie w formuł· 
ce: Chiny dla Chińczyków. W 
praktyce znaczy to, że Chiny 
wyzwolą się ze wszystkich wpły· 
wów państw, które roszczą so
bie . prawa do wtrącania się w 
interesy Chińskie, przedewszy• 
stkiem: Ameryki, Anglji, a po• 
średnio JapOnJi j Francji. 

Po zakończeniu zlotu skau
tów w Kopenhadze odbył się 

w temże mieście kongres kiero
wników organizacji skautowych. 
W kongresie tym wzięli udział 

przedstawiciele Ameryki, Argen· 
tyny, Austrji, Bełgji, Brazylji, 
Bułgarji, Chile, Chin, Czecho
słowacji, Danji, Egiptu, Estonji, 
Fmlandji, Francji, Hiszpanji, 
Holandji, Japonji Jugosławji, 

Litwy, Luksemburga, Łotwy, 

Niemiec, Norwegji, Panamy, 
Polaki, Portugalji, Rosji (emi
gracyjnej), Rumunji, Sjamu, 
:Szwecji, Szwajcarji, Węgier, 

Wielkiej Brytanji (reprezentują
cej również i organizacje skau
b~we w dominjach i kolonjach) 
i Włoch. Ponadto wzięli w kon
gresie udział przedstaw i ciele 
sekretarjatu Ligi narodów oraz 
międzynarodowego komitetu wy
konawczego .:X. H. C. A. 

Polak~ reprezentowali, jak 
wiadomo, przewodniczllCY Związ
ku harcerstwa polskiego, dr. T. 
Strumilło, wiceprzewodniczący 

Z. H. P. jen. Osiński i St. Sed
laczek, członek rady naczefnej 
Z. H. P. H. Glass, sekretarz za· 
graniczny naczelnictwa Z. H. P. 
T. Sopoćko ł członek głównej 
kwatery męs'kiej O. Grzyma
łowaki. 

założenia skautowego schroni
ska alpejskiego w Kandersteg 
Cbalet" - Szwajcarja; „ Wycho
wanie fizyczne w skautingu" -
Polska; „Międzynarodowa wy
miana czasopism skautowych, 
wymiana klisz ilustracyjnych 
i korzystanie z praw autorskich" 
- HolandJa; ,,Rosyjski skauting 
·emigracyjny'' - Rosja; „Przy
szłość ruąhu skautowego'' - · 
jen. Baden· Powell i in. 

Największe bodaj zaintere
sowanie wzbud:iiły oba ref era
ty polskie. Przyniosły one 11to · 
aunkowo najwif;cej materjalów, 
dotąd zagranicą nieznanych, to 
też wywołały ożywioną dysk:u
sjt; i gor~ce podziękowanie ze 
strony obecnych. Oba referaty 
były poprzednio wyurukowane 
i rozdane wszystkim uczestni
kom kongresu. Po ich wygło

szeniu kilka organizacji skauto
wych (Wl)grzy, francuzi, rumu
ni, łotysze i in.) zwróciło się do 
prelegentów z prośbl\ o pozwo
lenie wydania ich pr.zez nie w 
przekładzie. 

Tematem pierwszego pol
skiego referatu, wygłoszonego 

przez druha dr. Strumiłłę w ię

zyku an"ielak~m, był istniejl\
cy w harcerstwie polskiem 
zwyczaj obierania sobie przez 
każdą drużynę iakiejś wybitnej 
postaci z naszych dziejów za 
patrona, którego każdy członek 
drużyny powinien uważać za 
wzór awero życia i starać aię 

w miarę możności naśladować. 

W interesujj\cym i pięknym wy
kładzie prelegent zanalizował 

tytułem przykładu życioryay 

kilku postaci z polskiego Pan
teonu (Kościuszki, Zawiszy Czar· 
nego, Traugutta i innych), pod
krtilił mimochodem ich ogólno· 
ludzkie znaczenie i wyjaśnił pod 
jakiemi względami harcerze pol
scy staraią się ich życie prak
tycznie naśladować. 

Pi~kny ten zwyczaj, mający 
duże znaczenie wychawawcze, 
wzbudził ogólne zainteresowa· 

nie i uznanie. Szereg organi
zacji ma zam,ar zaszczepić go 
u siebie. 

Drugim referatem polskim, 
wygłoszonym w języku francu· 
skim przez druha Henryka Glas· 
sa, był referat o wychowaniu 
fizyczuem w skautingu. Zaró· 
wno sam referat, jak - zwłasz

cza - dołączone doń, uzupeł

nione i udoskonalone przez sa
mego prelegenta znakomite poi· 
skio tablice graficzne, dotyczące 
programu wychowania fizycz
nego, wzbudz14y zainteresowanie 
bodaj jeszcze wu~ksze od refe
ratu · dr. StrumiHy. „Mało iest 
w tej sali ludzi, którzy zdają 

sobie dokładnie spraw~ z tego, 
jak znakomicie jest opracowany 
przedstawiony nam program 
wychowania fizycznego mło· 

dzieży'', powiedziat o tych ta
blicach major Ebbo Liberath, 
skaut naczelny Szwecji, był1 

członek grona kierowniczego 
słynnego na cały świat central
nego instytutu wychowania fi
zycznego w Stokholmie. 

Jeden z zamieszczonych na 
porza.dku dziennym referatów, . 
mianowicie referat rumuński o 
organizacjach skautowych mniej· 
szościowych, został skreślony, 

jako posiadający zabarwienie 
polityczne, a więc mogący wy
wołać na kongresie niepożąda • 
ne tarcia. 

Nie odbyły się również wy· 
bory do zarządu międzynarodo
wego biura porozumiewawczego, 
gdyż prolongowano na następne 
dwa lata mandaty zarzłldu do
tychczasowego. 

Nast~pny kongres. odbędzie 

si~ w Szwajcarji w r. 1~26 . Na 
kongresie t)'m będzie między 

innomi ustalone miejsce odby
cia się następnego (w 19;&8 r.) 
międzynarodowego zlotu. Nie 
ieat wyłączone, że będzie na 
nim wysunięta ze strony pol
skiej propozycja urządzenia tego 
zlotu w Warszawie. 

Terytorjum to liczące około 

3.500.000 klm. kw. zamieszkałe 
jest przez 3 .miljony ludności i 
odgrywa ważną rolę w komu· 
nikacji między Rosją a Chinami 
centralnem • 

W r. 1921 na mocy sekret· 
nego traktatu lamowie z Urga 
stolicy Mongolji zewnętrznej od· 
dzielili się od Chm. Udy 11ę o 
tem dowiedział rząd Pekinu, za
protestowilł energicznie i na 
podstawie traktatu z marca 1924 
roku tiowiety wycora4y swe 
wojska z Urga i uznały zwierz
chnictwo Cbm nad Mongoiją. 

Jeśli kierown cy moskiewscy 
decydują się obecnie na zei:wa· 
nie tego traktatu, to jest to 
symptomat niezwykle mteresu· 
iący, gdyż dowodzi, iż przed· 
staw iciel ich Leon Karaban wy
grał ostatecznie partję w Peki
nie. Ustalenie filę rządu Sun
Yat·Sen w Pekime zapewnia So
wietom tryumf na dwóch krań
cach bylego lmperJum Chińskie· 
go, na północo-zachodzie w Dr
ga i . na pomdnio-wschodzie w 
Kantonie. 

Ciekawe-jest jakie stanowi· 
slrn zaJmie w związku z wypad· 
kami cbińskiemi Japonja czy 

I 
przylączy się do Ameryki i 
państw europejskich, czy też 

· chcąc pokrzyżować plany f\me
ry ki będzie ona popierała na
cjonalistyczny, bolszewicki ruch 
chiński. Od jej stanowiska zale
~eć będzie dalszy bieg wypad· 
ków. ł'.erwszym czynem Sun· 
Yat-Seua będzie prawdopodob
rne skasowanie wszelkich trak• 

: tettów i wygname cudzoziemców 
za wy jątkiern roslan - bolszewi
ków. 

Monarchista rosyjski o detroni
zacJ• Romca.1owów. 

. W śród monarchistów rosyj
skich z przekonania wyróżniał 
się jeszcze przed rewolucją trze 
źwością i uczciwością sądów 
były poseł W. Szulgin. W cza
sie wojny należał on do bloku 
postępowego i los zrządził, że 
on wraz z p. Guczkowem odbie 
rali z rąk Mikołaja II na stacji 
Dno akt abdykacyjny. 

W piśmie „Russkaja Gazie
ta" p. ~zulgin omawia obecne 
horoskopy na przywrócenie dy
nastji Romanowów. Uwagi je
go na ten temat warto zanoto
wać, gdyż nie przestając być 
monarchistą p. Szulgin wypo
wiada się przeciwko restytucji 
któregokolwiek z Romanowów 
na tron. 
· „Można bez końca - pisze 

stępujące: Dom Romanowów w. 
1613 roku wprowadzony na tron 
z łaski Bożej i wszechnarodowe 
go wyboru przez takie same 
wszechnarodowe głosowanie w 
1917 roku został przez Rosję o
balony i odrzucony. Dnia 1-go 
marca 1917 roku kiedy wysłane 
dla poskromiema Petersburga 
wojska nie doszły tam i zbunto
wały się po drodze, nastąpiła 
odpowiedź armji na zapytanie 
o jej wierności dla Romano
wów. 

Obrady kongresu, będącego 

już trzecim międzynarodowym 
kongresem skautowym z rzędu 
(poprzednio odbyły się w r. 
1920 w Londynie i w 1922 w 
Paryżu), odbywały 1tię w dużej 
i pięknej sali kopenhaskiej rady 
miejskiej. Przewodniczył obra· 
dom przedstawicie! króla duń

skiego. admirał Carsten1en. 
Obok niego zajmowali miej1ca 
w prezydjum: twórca skautingu 
jen. R. Baden-Powell i kierow
nik międzynarodowego biura 
porozumiewa w czego organizacji 
skautowych H. Martin. Obrady 
toczyły się w j~zykach angiel-
1kim i francuskim. Każde prze
mówienie z języka, w którem 
było wypowiedziane, było tłu

maczone na drugi z tyeh dwóch 
j~zyków. 

Program wypełniły w znacz· 
nej części aktualja. Część pro
gramowa, która stanowiła głów-

1 ną część obrad np. kongresu w 
Paryżu, sprowadziła si~ do kil
ku obszerniejszych referatów. 
Na szczupłość programu wpły

nął głównie świeżo zakończony 

zlot międzynarodowy, który za
absorbe1wał uwagę zarówno or
ganizatorów, jak i uczestników 

Paryż już nie chce tańczyć. 
on - rozwijać temat o temacie, I 
coby było, gdyby tego lub owe
go nie było. Ale to coś zdarzy- I 
ło się i miało znaczenie istotne 
i decydujące. A .fo coś jest na- I 

Powoływać się na to, że w 
owym czasie był zamęt i lud był 
oszukany, ogłuszony, zatruty 
moralnie itp., nie należy, bo i w 
okresie zamętu w 1613 była w 
Rosji taka sama wieża Babel. 
W 1613 r. lud zawezwał Ro:tna
nowów, a w 1917 roku dośc 
grzecznie odwołał ich z tronu 
„praojców" i pozbawił swego 
zaufania". 

kon.gresu. 

Czy w nadchodzącym sezo- I 
nie karnawałowym mniej się 
tańczyć będzie niż lat ubie
głych'! Tego rodzaju pytanie 
zadaje jeden z paryskich dzien
ników, dając zresztą na to odra 
zu odpowiedź. Według opinji 
tego dziennika szał tańca prze
mija powoli. Taniec będzie się 
musiał ograniczyć do sfer 
swych dawnych zwolenników, 
to znaczy do młodzieży i mas· 
ludowych, co oczywiście nie na 

, rękę modnym dancingom. Lu-
Na kongr~sie omawiane były dzie dojrzali na stanowisku co-

następujiice sprawy: „Prawna raz rzadszemi są tam gośćmi. 
strona nazwy skaupngu oraz Osoby starsze z dobrego towa
mundurów i odznak skautowych" rzystwa, jeżeli jeszcze tańczą, 
_ refe~owała Ameryka; „MiA· to tylko we własnym domu, al-

,.. bo u dobrych znajomych w zam 
dzynarodowe zawody skautowe" kniętem kółku. Zaczyna się 
- Belgja; „Starsza młodzież zmierzch publicznych dancin
skautowa" - („Rovera") gów, spowodowany po części 
Wielka Brytanja; „Kształcenie podrożeniem życia i trudnościa 

mi walki o byt. Tylko zupełnie 
instruktorów" - Wielka Bry- młodzi ludzie gotowi są bez 
tanja; ;,Znaczenie wielkich ludzi względu na wszelkie okoliczno
,jako wzorów do naśladowania ści i .warunki t~ńczyć_. Przytem 
dla drużyn skautowych" _ Pol- st~rsi V.: ~statm.ch la~ac~ tyle . l tanczyh, ze moze czuią się me-
ska; „Czerwony Krzyz a ruch co przemęczeni. 
nkautowy" - Włochy; „Projekt A zatem taniec powraca do 

Luna Teatr Miejski Teatr Popularny I Miejska Galerja 
Sztuki 

__ .;.... ____ ~ystawu sztu.łu 

swego pi,erwotnego punktu wyj· 
ścia - do tnłodości. 

Dziennik paryski przepowia 
da, że wkrótce w Paryżu bę
dzie można tylko tańczyć w ma 
łych barach oraz w ludowych 
salach tańca, gdzie młodzież ze 
sfer ludowych może za 5 fran
ków przepędzić cały wieczór, 
nie przymuszana do żadnych 
wię~szych wydatków. Jeżeli 
się okaże, że dziennik ten ma 
rację, to życie francuskiej stoli
cy nabierze wkrótce innego 
charakteru. Kto chce poznać 
~a.ryż _roztańczony, musi się I 
spieszyc. 

7 RRD Lek. SMYDSONI\ 
Angielski lekarz Smitson, 

badając sposób życia długowie
cznych, wynalazł siedem zasa
dniczych punktów, które powin 
ni obserwować ci, którzy chcą 
dożyć sędziwych lat. 

Oto tych siedem rad: 
Małżeństwo przedłuża życie 

przeciętnie o 10,5 lat. Absty
nencja przedłuża życie przeeię
tnie o 9,7 lat. Jarskie pożywie 
nie przedłuża życie przeciętnie 
o 14,8 lat. Niepalenie przedłu-

TEATR MIEJSKI. TEATR POPULARNY. 

Dziś w. piątek wieczorem po Dziś w piątek, dnia 2 b. m. 
raz trzeci paryska komedja o godz. 8.15 wiecz. arcywesoła 
„KIKI" z świetną odtwórczynią 1 krotochwila · K. Zalewskiego 
w roli tytułowej p. Jarkowską 1 „Oj, mężczyźni, mężczyźni" 
i pp. Halską, Dębiczem, Krot- . grana od środy z ogromnem po
kem i reżyserem Tatarkiewi- I wodzeniem. Odział biorą: pp. 
czem w ~łównych rolach. S~tu- I Bronowska, Szczepańska, Sta-. 
ka ta obiegła z powodzeruem 1· niewska, Żeromska, oraz pp~ 
wszystkie komedjowe rzeczy Bolkowski, Górecki, Gałęcki, 
nasze i zagraniczne, zdobywa- ! Puchalski. Reżyserował J. Pi„ 
jąc pierwszorżędny sukces hu- 1 larski. 
morem małej ,,kiki" będącej pa I W sobotę, 3-go stycznia o 
ryską transkrypcją „Gałganka" godz. 4-ej po poł. dla młodzieży 
- i dyskretnym sposobem po-

1 
szkolnej „Czartowska Ław.-" 

dania najdraźliwszych momen-

1 

Wieczorem - „Oj, mężczyźni, 
tów z garsoni-ary bohatera sztu- mężczyźni". 
ki, dyrektora małego teatrzyku. 

ża życie przeciętnie o 12,3 lat. I 
Sen przed północą przedłuża 
życie przeciętnie o 13,8 lat. Spo 
żywanie kefiru i jogurtu prze
dłuża życie przeciętnie o 12,3 , 
lat. Tak więc człowiek, który- I 
by chciał stosować się do tych I 

www 

rad, powm1en zyc conajmniej 
80 lat. Cóż jednak powiedzieć 
o ludziach, którzy dosięgli tego 
wieku, sprzeciwiając się pod 
H;ażdym względem tym punk
tom? 

Miejski Kin. 
Oświatowy 

Cyrk Ciniselli Kino Spółdz. I 
Pracow. J!ańst\\'.. ·-------

I Kino „Nowości" I Muzeum Miejski_e 

Uz1My: 

Kiki. 
„Oj mężczyźni, 
mężczyźni" 

od godz. lU 1anv 
do ll·c l wiec.i. 

Koncerty radjoto· 
lofonlM.n l' 

Kobieta na 
rozdrożu. 

Bella Donna. 
Klub małych 

nicponiów 
Godz. 8.30 

,'rogram Nr. 8. Parisette 

1) enograllczno 
histortczny -

2) przyrodniczy, 
Otwarte cod:i.i..:.<Ml•ll 
od 10-1 i ort 3~ • 

od 12-~ .J_ H<--2'.\ 
-------_.-_„ -:._-.:-_~-- - .. ~--...... --==...:._=====-----.._.-;;;._-:::--~----
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TEATR ŚWIETLNY 

W roli 
tytułow"j 

„~ O W I N Y'11 

I 

~~ajwybitniejszy romans filmowy 

S. · MILOWANOFF. 

Nr. 2 

11-gl URZĄD SKARBOWY 
Podatków i OIJłat Skorbowvcb 

w. ŁODZl. 

Łódź, dnia 31 grudnia 1924 r. l~iElSHi łUlltffialUgrdI uŚWiatmvu~ ----~ , 

Ogłoszenie. 

Wodny Rynek 44 - s · . t' f 
Od dnia 25 do 4 stycznia 1925 r. , , ., . Wl a ~ 

Program Swiąteczny 
Dla dorosłych: 

Prawo Koranu · 
dramct wschodni w 6 aktach. 

najpopularniejszy tygodnik ilustrowany w Polsce 
Wychodzi w Warszawie. 

li Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w . Łodzi 
podaje niniejszym do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zale
głych podatków i opłat skarbowych odbędą się publiczne licytacje 
ruchomości, zajętych u niżej wyszczególnionych dłużników: 

Dla dzieci i młodzieży: 

Klub małych 
.nacponiow 

Stały miesięczny dodatek, poświę
cony - wyłącznie Łodzi. 

PPENUMERRTĘ i OQlOSZENIR przyjmuje się w sklepie akwlzy· 
cyjnym p. LEONI\ MIGUt V, lódt, Nawrot .16, tel. 27-43. dn~a 8•go stycznia 1925 r. między godz. 10 rano, a 4 p!) poł. 5 

komedja w G aktach. 
Początek o godz. 3-ef i 4.30 po połud. 

\Vażne dla pań! 

1. Warszawski Noech, Piotrkowski 9, 2 szafy do rzeczy, 
kanapa kryta pluszem, zegar ścienny. ' 

2. Cymerman Wolf Jakub, \..'.egielniana 36, 2 kanapy kryte 
ceratą, kredens, zegaz ścienny. 

3. NatchtsLtern i Szwarcberg, r'tolrkowska 25, 2 maszyny 
do szycia, lustro, 10 tuz. kapeluszy damskicn 1 męskich, Z_nana nauc~ycielka naucza ~roj_u i szy· 
prasa piaskowa. c1a w przeciągu 1edneg~ m~es1ąca z~ 

4 .... ·1 b • I.! • 1 K'l' · k' · 22 k d l k 43 złotych: Uwaga: PrzyJmUJ~ równlez • ..-J eo e1g oZlllll • 1 ms 1eao , . re ens u susowy, I lekcje prywatnie za su zł. 
kanapa kryta ceratą, lustro tremo,stoł, maszyna do· szycia. Pańska !J, m. 33, Szwarc u Grynblata. 

5. nachen J. i J:Uums"ttajn 1\1, Piotrkowska L5, ~oo sztuk Zapisy od godz. 10-lJ. I od ~-J. 

cnustek półwełnianych. MAS.ZYNY 6. Juelko Abram, Zawadzka 21, kredens, lustro, szafa do 
rzeczy, leżanka, stół. 

7. Gothelf ~ender, Cegielniana 46, 100 klg. przędzy. 
8. łie.szb~rg Sqmon, Cegielniana 63, 4 sztuki tow. baweł. 
9. J<'.rydman M. 1 Kapo pon · J,. ::>1enkiewicza 9, !:ł sztuk to
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waru .Frentsch", b sztuk towaru • Tolon". 
10. Hochermao Stanisław, Kamienna 22, kredens, biurko. Ceny przystępne. 
11. Hracia Gitman, Wschodnia 74, 100 sztuk towaru baweł- Warunki dogodne. 

nianego i 10 sztuk towaru. ul. Piotrkowska 82, 

oszczednośt-droga da botactfda I. 
Kupujcie więc obuwie trwałe, 

eleganckie, 819 

a zarazem naitańsze w łiodzi 
w firmie 

BlnżeiczYk · i liDrdbni 
\V "·odzt· ul. Drewnowska 33 

łl ' i ul. Łagiewnicka 23. 

12 

UUl!lgi:a· Czerwone 
U U• szyldy. Dla 

członk. T·wa R. rabat. · 

12. Cłlwat Herman, Wschodnia · 72. 10 ·sztuk sukna. 

13. _Wygodzki D. i . Jak:ubowicz A., Traugutta 12, 'pianino, ll!llmwmpllolldl!lw•ó•rz11u•.•••mm•ll1•••••• ·--------------mii-amm 
kredens IU!)trzany. . . I&& " · · · .... 

14. łlabinowicz, Pregel i Jolfe, Traugutta 4, urządzenie biu Zegary, zegarki, dewizki Na raty r za gotó.wka 
rowe wraz z maszyną do pisania. ~ 

15. Bornsi.tajn Szmul, Sienkiewicza 9, 50 chustek małych. kolczyki, pierścionki poleca wielki wybór 6 

16. Hotberg i Pozner, Wschodnia 74,. kredens, szafa, garde- ~;;;:;;;=:;;;:;;;;;J SpecjalnoSC: · , · 

roba, . zegar stojący. . r----lH O C K UBIDRDW męsklGh 
17. Winzygster Ca1ei i Alter, Kilińskiego 44, kredens, sza- (@) B R Ą Z I dam1kich i 

fa do garderoby. . . - ~ • dzi·a"lnny•h 
18. :.l<>merfeld Mordka Mendel, KOińskiego 4a, otomana, ze· 

3 S L U B N E uu 11 

gar ścienny, lustro. . oraz OBUWJA 

19. hryszek Michał,' Kilińskiego 60, 2 szafy do garderoby. z gwarancją za złoto. g~~e~~\~~~~ ft. CBBl\łłEK„ faódź 
20. tizattan lcek Majer, Kilińskiego t>O, biurko, szafa do ROżne fasony, duży wybor· ' 

książek. kozetka, zegar i zegar na biurko, lampa z abaż. . ceny niskie Napiórkowskiego 49. Filja Piotrkowska 275. 

21. G • .I!:. Liss, Kilińskiego 50, kredens. 
22. Neuhaus .Berek, Kilińskiego 4ó, kasa ogniotrwała kre- Ja n p I a cek 

dens i 2 szafy do rzeczy, lustro, tremo. 
23 • . Weiskoł Benjamm, Kihńskiego 47, szafa z lustrem, 12 

krzeseł wyściełanych. 
24. Markus Rozenberg, Narutowicza 56, kredens. 602 

ŁODŹ, ul. Brzezińska 10. 
Przyjmnje wszelkie obstalunki · 

I reperacje. 

. 

Karol Koischwifz .. 
25. Salomon Bornsztajn, Sienkiewicza 9, 10 tuz. chustek. 't!.J!t!6~~wy~ą~uw~~Wfli~~~~~~~~·-~~~~-~~~~ 
26. Rozencwajg Josek, Cegielniana 47, 25 sztuk towaru .=1a1am••••••mil••••••i••lll Łódź 

bawełnianego na podszewki. ~ ul. Moniuszki 2, tel. 24·72 
Wyłączna sprzedaż 

27. Rajsberg Maks, Piotrkowska 66, 500 sztuk lampek elek· 
trycznych. 

28. Abram Wajsman, Dzielna 19, lustro tremo, biurko. 
29. Lewi N. i. Lipszyc Ch., 6-go Sierpnia 32, 2 szafy do 

rzeczy, lustro tremo, stół jadalny, 5 krzeseł krytych ce
. ratą, zegar ścienny, kredens kuch„ lampa gaz. wisząca. 

30. łtab1:nowicz i Bakulin, f\l. Kościuszki 1 U, 23 sztuk towaru 
szewiot na damskie ubrania po 30 mtr. sztuka. 

31. Cukier E, Andrzeja 11, kredens jasny pokojowy, szafa 
czarna oszklona. 

32. Salomonowicz Falwel, flndrzeja 31, pianino firmy Zajdler 
kredens pokojowy jasny, otomana z lustrem, 6 krzeseł 

krytych ceratą. 
33. Koper Pmkus, Gdańska 42, kasa ogniotrwała, maszyna 

do szycia, pianino, kanapa kryta pluszem z lustrem, 
2 lustra tremo. 

34. Przy byszewicz B-eia i M. Kreffel, Piotrkowska 39, 30 
sztuk pełnych towarów półwełnianych na ubrania damskie 
w różnych k9lorach. tdH 

? Gdzie można? 
l'iie drogo kupić 
Do gustu zamówić 
Odpowiednio przerobić 
Dokładnie naprawić 
Ładnie odnowić. 

Parasole, krawaty, getry, 
Laski, fajki, cygarnice, 
Szpilki, grzebienie, opaski, 
Podpinki 02dobne do włosów 

Tylko u 

Edmunda Kadyńskiego 
w Łodzi, przy ul. Nawrot 20. 

Telefon 35·74. 1s1 

· Firma ta bowiem lstnleJe od roku 1902. 

i> -· •· 

fortepianów, Pianin 
i fisharmonji 

śwłatowych firm: • 

Bechstein, 
Blilthner, 

feurich, 
Cirotrian-Steinweg, 

łbach i t. d. 
Własny warsztat reperacyjny, strojenie I przewóz instru· 

mentów. Skład gramofonów, etażerek i taboretów. 

WynaJmuJB lnsfrumenfy na włBGzory i konGBrly. 
Rok założenia 1892. 2 

35. Praszkier Jakub, Południowa 12, szafa do ubrań i stół. 
36. tł.atynowicz Manachem, Południowa 13, 2 szafy i stół. Ogłoszenia drobne I czv wiecie gdzie najtańsze obu.wie? 

w Warsztatach Inwalidów WoiennJEh. 
37. llozentlł.al Salomon, N.-Cegielniana 39, kredens dębowy. 
38; Bacharj"er ·Mendel, Pańska 12, 2 szafy do ubrań. 
39. ł4ozenblum M., N.-Cegielniana 39, 2 szafy do ubrań. 
40. Wrocławski M., Piotrkowska 33, 2 dębowe szafy. 
41. Szymanowicz Daniel, Wschodnia 45. 2 szafy. 
42. Białek Ewa, ,Zawadzka 6, 60 klg. ryżu, 7U klg. mąki psz. 
43. Orfmger Herman, .Zawadzka 1, fortepian, biurko, kre

dens, otomana. 
44. Wiluś Jan, Zawadzka 1, szafa. 
45. Kron Henoch, Kilińskiego 36, szafa, lustro. 

Zagubiono dowód 
osobisty i ksią

żeczka wojskówa 
wydana w lodzi 
P. I\, U. na im\~ 
Feliksa Biskupiak, 
ul. M11rysińska IO. 

11 
Główny Skład, Gdańska 64. · 

Firma ta posiada stale na składzie wielki wybór damskiego, męskiego 
i dziecięcego obuwia od zwykłych do najszykowniejszych fasonów. 

Wyrób własny z najlepszych towarów zagwarantowany. 

Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprze
daży u wymienionych dłużników, na miejscu licytacji. 

Zd g i n ę 1 a ks1ą· 
zeczka wojsko· 

wa i karta "Mob", 
wydane przez I'. K. 
U. Lódź, na imię 

Bolesława Sobcza· 
b. 13 

Cała Łódź wie, że u nas najtaniej! Spieszcie ho hurtem wykupują! -
Nie przepł4cajcie u paskarzy I Wspierajcie pracę Inwalidów I}, ojennych ! 
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